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E scen­de­rem col fiu­me, e in seno ac­col­ti

Il mar ci avrà pria che ri­sor­ga il gior­no.

 

Po­pły­nie­my z prą­dem, do mo­rza

Do­trze­my, za­nim dzień za­świ­ta.

Hän­del, Ot­to­ne, Akt II, Sce­na IX











Roz­dział 1

Po wy­mia­nie uprzej­mo­ści po­sie­dze­nie trwa­ło jesz­cze przez ko­lej­ne pół go­dzi­ny i Bru­net­ti za­czął od­czu­wać zmę­cze­nie. Sie­dzą­ce­go na­prze­ciw ko­mi­sa­rza męż­czy­znę, czter­dzie­sto­dwu­let­nie­go praw­ni­ka, któ­re­go oj­ciec był jed­nym z naj­bar­dziej wzię­tych – i przez to naj­bar­dziej wpły­wo­wych – no­ta­riu­szy w mie­ście, po­pro­szo­no, żeby przy­szedł tego ran­ka do ko­men­dy, po­nie­waż dwie oso­by wska­za­ły go jako czło­wie­ka, któ­ry dwie noce wcze­śniej za­pro­po­no­wał ta­blet­ki pew­nej dziew­czy­nie na przy­ję­ciu od­by­wa­ją­cym się w pry­wat­nym domu.

Dziew­czy­na po­pi­ła je szklan­ką soku po­ma­rań­czo­we­go, któ­ry rze­ko­mo tak­że otrzy­ma­ła od męż­czy­zny sie­dzą­ce­go te­raz na­prze­ciw­ko ko­mi­sa­rza. Po pew­nym cza­sie do­sta­ła za­pa­ści i po­go­to­wie za­bra­ło ją na od­dział ra­tun­ko­wy Ospe­da­le Ci­vi­le, gdzie okre­ślo­no jej stan jako kry­tycz­ny.

An­to­nio Rug­gie­ri przy­był punk­tu­al­nie o dzie­sią­tej i w do­wód wia­ry w fa­cho­wość i nie­po­szla­ko­wa­ną uczci­wość po­li­cji nie spro­wa­dził ze sobą ad­wo­ka­ta. Nie skar­żył się rów­nież na skwar i du­cho­tę pa­nu­ją­ce w po­ko­ju z jed­nym oknem, cho­ciaż za­trzy­mał na mo­ment wzrok na sto­ją­cym w ką­cie wen­ty­la­to­rze, któ­ry ro­bił – bez po­wo­dze­nia – co w jego mocy, żeby prze­ciw­dzia­łać prze­śla­do­wa­niu ze stro­ny re­kor­do­wo upal­ne­go lip­ca.

Bru­net­ti prze­pro­sił za tem­pe­ra­tu­rę w po­ko­ju, wy­ja­śnia­jąc, że ak­tu­al­na fala upa­łów zmu­si­ła do­wódz­two ko­men­dy do wy­bo­ru mię­dzy wy­ko­rzy­sta­niem zmniej­szo­nych do­staw ener­gii elek­trycz­nej do za­si­la­nia kom­pu­te­rów a spo­żyt­ko­wa­niem jej w kli­ma­ty­za­to­rach. Rug­gie­ri był uprzej­my i po­wie­dział tyl­ko, że zdej­mie ma­ry­nar­kę, je­śli ko­mi­sarz po­zwo­li.

Bru­net­ti, któ­ry po­zo­stał w ma­ry­nar­ce, dał na wstę­pie ja­sno do zro­zu­mie­nia, że cho­dzi je­dy­nie o nie­ofi­cjal­ną roz­mo­wę ma­ją­cą do­star­czyć po­li­cji do­dat­ko­wych in­for­ma­cji o tym, co zda­rzy­ło się na przy­ję­ciu. Wy­czu­wa­jąc u tego beł­ko­czą­ce­go ko­mi­sa­rza źle skry­wa­ny po­dziw dla po­zy­cji jego ro­dzi­ny, miej­sco­wych zna­ko­mi­to­ści bę­dą­cych jej klien­ta­mi i przy­ja­ciół­mi, oraz dla krę­gu bo­gac­twa i swo­bo­dy, w któ­rym Rug­gie­ri na­leż­nie się ob­ra­cał, praw­nik już po chwi­li przy­brał pro­tek­cjo­nal­ny ton wo­bec star­sze­go męż­czy­zny.

Po­nie­waż funk­cjo­na­riusz sie­dzą­cy obok com­mis­sa­rio Bru­net­tie­go miał na so­bie mun­dur, Rug­gie­ri igno­ro­wał go, był jed­nak wy­czu­lo­ny na to, czy młod­szy męż­czy­zna re­agu­je w na­le­ży­ty spo­sób na sło­wa star­szych i lep­szych od sie­bie. Kie­dy umun­du­ro­wa­ny mło­dzie­niec nie usza­no­wał jego dys­kret­nej wyż­szo­ści, praw­nik prze­stał uży­wać licz­by mno­giej, zwra­ca­jąc się do po­li­cjan­tów.

– Jak już mó­wi­łem, com­mis­sa­rio – cią­gnął Rug­gie­ri – było to przy­ję­cie uro­dzi­no­we mo­je­go przy­ja­cie­la. Zna­my się od cza­sów szkol­nych.

– Znał pan wie­le obec­nych tam osób? – za­py­tał Bru­net­ti.

– Wła­ści­wie wszyst­kie. Więk­szość z nas przy­jaź­ni się od dzie­ciń­stwa.

– A tę dziew­czy­nę? – za­py­tał ko­mi­sarz z lek­kim zmie­sza­niem.

– Pew­nie przy­szła z jed­nym z za­pro­szo­nych go­ści. Tyl­ko tak mo­gła się tam do­stać – od­parł, po czym, chcąc do­wieść, jak on i jego przy­ja­cie­le strze­gą swo­jej pry­wat­no­ści, do­dał: – Je­den z nas za­wsze na wszel­ki wy­pa­dek ob­ser­wu­je drzwi, żeby wie­dzieć, kto przy­cho­dzi.

– W rze­czy sa­mej – rzekł Bru­net­ti, ki­wa­jąc ze zro­zu­mie­niem gło­wą, i w od­po­wie­dzi na spoj­rze­nie Rug­gie­rie­go do­rzu­cił: – To za­wsze naj­lep­szy spo­sób. – Się­gnął po mi­kro­fon, żeby przy­su­nąć go nie­co bli­żej praw­ni­ka. – Wie pan może, z kim przy­szła, je­śli mogę za­py­tać?

Rug­gie­ri po­trze­bo­wał tro­chę cza­su na od­po­wiedź.

– Nie. Nie wi­dzia­łem, żeby roz­ma­wia­ła z kim­kol­wiek ze zna­jo­mych.

– Jak to się sta­ło, że za­czął pan z nią roz­ma­wiać? – za­py­tał Bru­net­ti.

– Och, wie pan, jak to jest – od­parł Rug­gie­ri. – Wie­le osób tań­czy­ło lub sta­ło w po­bli­żu. By­łem sam, ob­ser­wo­wa­łem tań­czą­cych i nim się spo­strze­głem, ona sta­ła obok i py­ta­ła, jak mam na imię.

– Znał ją pan? – za­py­tał ko­mi­sarz w swo­im naj­lep­szym, sta­ro­świec­kim sty­lu, nie­co zdzi­wio­nym to­nem.

– Nie – za­prze­czył z em­fa­zą praw­nik, po czym do­dał: – A zwró­ci­ła się do mnie per ty.

Bru­net­ti po­krę­cił gło­wą z wy­raź­ną dez­apro­ba­tą i za­dał ko­lej­ne py­ta­nie:

– O czym roz­ma­wia­li­ście?

– Po­wie­dzia­ła, że ni­ko­go nie zna i nie wie, jak do­stać coś do pi­cia – od­po­wie­dział Rug­gie­ri. Nie do­cze­kaw­szy się żad­ne­go ko­men­ta­rza ze stro­ny Bru­net­tie­go, cią­gnął: – Mu­sia­łem więc za­py­tać, czy mogę jej coś przy­nieść. Osta­tecz­nie od cze­go są dżen­tel­me­ni? – Bru­net­ti na­dal mil­czał i praw­nik po­spiesz­nie wy­ja­śnił: – Py­ta­nie, jak to moż­li­we, że ni­ko­go tam nie zna, wy­da­wa­ło się nie­grzecz­no­ścią, ale rze­czy­wi­ście prze­szło mi przez myśl.

– Oczy­wi­ście – zgo­dził się ko­mi­sarz, jak­by sam czę­sto znaj­do­wał się w ta­kiej sy­tu­acji. Przy­brał sku­pio­ny wy­raz twa­rzy i cze­kał.

– Chcia­ła wód­kę z so­kiem po­ma­rań­czo­wym, a ja za­py­ta­łem, czy jest na to wy­star­cza­ją­co do­ro­sła.

Bru­net­ti wy­cza­ro­wał uśmiech i za­py­tał:

– I co po­wie­dzia­ła?

– Że ma osiem­na­ście lat, a je­że­li jej nie wie­rzę, to znaj­dzie ko­goś, kto uwie­rzy.

Na­śla­du­jąc minę, któ­rą czę­sto wi­dział u sio­stry swo­jej bab­ci, Bru­net­ti wy­dął war­gi w dys­kret­nym wy­ra­zie dez­apro­ba­ty. Sie­dzą­cy obok Pu­cet­ti po­ru­szył się na krze­śle.

– Nie­zbyt grzecz­na od­po­wiedź – za­uwa­żył pół­gęb­kiem ko­mi­sarz.

Rug­gie­ri prze­cze­sał dło­nią ciem­ne wło­sy i znu­żo­ny wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Nie­ste­ty, obec­nie wła­śnie ta­kich udzie­la­ją. To, że są wy­star­cza­ją­co do­ro­śli, aby gło­so­wać i pić, nie zna­czy, że po­tra­fią się za­cho­wać.

Bru­net­ti uznał za rzecz cie­ka­wą, że Rug­gie­ri zno­wu wspo­mniał o wie­ku dziew­czy­ny.

– Me­ce­na­sie – za­czął z wy­raź­ną nie­chę­cią – po­pro­si­łem, żeby pan przy­szedł i z nami po­roz­ma­wiał, po­nie­waż po­noć dał jej pan ja­kieś ta­blet­ki.

– Słu­cham? – od­parł Rug­gie­ri zdzi­wio­nym to­nem, po czym uśmiech­nął się swo­bod­nie do ko­mi­sa­rza i do­dał: – Ro­bi­łem po­noć wie­le rze­czy.

Od­wza­jem­nia­jąc się ner­wo­wym uśmie­chem, Bru­net­ti kon­ty­nu­ował:

– Ta dziew­czy­na... na pew­no pan czy­tał... tra­fi­ła do szpi­ta­la. Ca­ra­bi­nie­ri prze­słu­cha­li wie­le osób i do­wie­dzie­li się, że roz­ma­wiał pan z ja­kąś dziew­czy­ną w zie­lo­nej su­kien­ce.

– Kim były te oso­by? – Głos Rug­gie­rie­go za­brzmiał ostro.

Ko­mi­sarz pod­niósł obie ręce w wy­mow­nym ge­ście bez­sil­no­ści.

– Nie­ste­ty, nie mogę panu tego wy­ja­wić, avvo­ca­to.

– Więc lu­dzie mogą kła­mać, a ja nie mogę na­wet się przed nimi bro­nić?

– Je­stem pe­wien, że przyj­dzie na to czas, si­gno­re – od­parł Bru­net­ti, po­zwa­la­jąc, by praw­nik sam po­jął, kie­dy ten mo­ment mógł­by na­stą­pić.

Igno­ru­jąc od­po­wiedź ko­mi­sa­rza, Rug­gie­ri za­py­tał:

– Co jesz­cze mó­wi­li?

Bru­net­ti zmie­nił po­zy­cję na krze­śle i za­ło­żył nogę na nogę.

– Tego rów­nież nie mogę po­wie­dzieć, si­gno­re.

Rug­gie­ri od­wró­cił wzrok i bacz­nie przy­glą­dał się ścia­nie, jak­by za nią mo­gła się kryć ja­kaś inna oso­ba.

– Mam na­dzie­ję, że po­wie­dzie­li coś o tej dziew­czy­nie.

– To zna­czy?

– O tym, jak mnie ob­ła­pia­ła – od­parł gniew­nie praw­nik, po raz pierw­szy, od­kąd we­szli do po­ko­ju, ujaw­nia­jąc sil­ne emo­cje.

– No cóż, ktoś po­wie­dział, że za­cho­wy­wa­ła się... bez­czel­nie – oświad­czył Bru­net­ti, za­ci­na­jąc się przy ostat­nim sło­wie.

– Oględ­nie mó­wiąc – rzekł Rug­gie­ri i wy­pro­sto­wał się na krze­śle. – Po tym, jak przy­nio­słem jej drin­ka, opie­ra­ła się o mnie. Póź­niej za­czę­ła się po­ru­szać w rytm mu­zy­ki, ocie­ra­jąc się o moją nogę. Szklan­kę... schło­dzo­ną od ko­stek lodu... umie­ści­ła mię­dzy pier­sia­mi, któ­re wy­le­wa­ły się nie­mal z jej su­kien­ki. – Rug­gie­ri spra­wiał wra­że­nie obu­rzo­ne­go tym mło­dzień­czym bez­wsty­dem.

– Ro­zu­miem, ro­zu­miem – po­wie­dział ko­mi­sarz, świa­dom tego, że sie­dzą­cy obok Pu­cet­ti jest co­raz bar­dziej spię­ty. Młod­szy ofi­cer prze­słu­chi­wał nie­daw­no mło­de­go męż­czy­znę oskar­żo­ne­go o prze­moc wo­bec swo­jej dziew­czy­ny i przed­sta­wił ra­port świad­czą­cy o za­wo­do­wej bez­stron­no­ści. – Mó­wi­ła coś do pana?

Rug­gie­ri za­sta­no­wił się nad tym, otwo­rzył usta, za­wa­hał się, po czym od­parł:

– Po­wie­dzia­ła mi, że ją pod­nie­cam. – Praw­nik prze­rwał, żeby jego roz­mów­cy w peł­ni zro­zu­mie­li te sło­wa. – Po­tem za­py­ta­ła, czy mo­gli­by­śmy gdzieś pójść, tyl­ko we dwo­je.

– Do­bry Boże! – zdu­miał się Bru­net­ti. – I co pan jej po­wie­dział?

– Że nie je­stem za­in­te­re­so­wa­ny. Nie lu­bię iść na ła­twi­znę. – Wi­dząc, jak ko­mi­sarz mu przy­ta­ku­je, cią­gnął: – I bez wzglę­du na to, co pan usły­szał od tych lu­dzi, nic nie wiem o żad­nych ta­blet­kach.

– Czy dziew­czy­na, z któ­rą pan roz­ma­wiał, mia­ła na so­bie zie­lo­ną su­kien­kę?

Praw­nik po­słał Bru­net­tie­mu chło­pię­cy uśmiech i od­parł:

– Nie­wy­klu­czo­ne. Pa­trzy­łem na jej cyc­ki, nie na strój.

Bru­net­ti po­czuł, że Pu­cet­ti za­raz za­re­agu­je na te sło­wa. Żeby od­wró­cić uwa­gę praw­ni­ka od po­wol­ne­go wes­tchnie­nia mło­de­go po­li­cjan­ta, przy­tknął dłoń do ust, uda­jąc, że usi­łu­je po­ha­mo­wać pe­łen uzna­nia chi­chot.

Rug­gie­ri uśmiech­nął się od ucha do ucha i za­chę­co­ny chy­ba tą re­ak­cją do­dał:

– Pew­nie mógł­bym ją gdzieś za­brać i prze­le­cieć, ale uzna­łem, że szko­da fa­ty­gi. Cyc­ki ład­ne, ale móż­dżek pta­si.

Na go­dzi­nę przed tą roz­mo­wą Bru­net­ti i jego pod­wład­ny do­wie­dzie­li się, że dziew­czy­na zmar­ła wcze­snym ran­kiem w szpi­ta­lu. Bez­po­śred­nią przy­czy­ną śmier­ci był atak ast­my; obec­ność ec­sta­sy we krwi wy­wo­ła­ła do­dat­ko­we pro­ble­my. Ko­mi­sarz usły­szał, jak nogi krze­sła, na któ­rym sie­dział Pu­cet­ti, zgrzy­ta­ją na be­to­no­wej po­sadz­ce po­ko­ju prze­słu­chań. Ką­tem le­we­go oka zo­ba­czył, że Pu­cet­ti za­raz wsta­nie.

Ser­ce Bru­net­tie­go ści­snął strach, gdy po­my­ślał, co się może wy­da­rzyć. Wy­rzu­cił w górę lewą rękę, wy­da­jąc z sie­bie ci­che stęk­nię­cie, któ­re prze­szło w ostry, co­raz gło­śniej­szy jęk, naj­wy­raź­niej wy­wo­ła­ny bó­lem. Po­de­rwał się gwał­tow­nie z krze­sła, cięż­ko dy­sząc i da­lej ję­cząc w udrę­ce.

Dwaj po­zo­sta­li męż­czyź­ni za­mar­li z prze­ra­że­nia, ga­piąc się na nie­go. Bru­net­ti ob­ró­cił się w lewo i bro­niąc się chy­ba przed upad­kiem – ude­rzył Pu­cet­tie­go w ra­mię unie­sio­ną ręką, a na­stęp­nie zła­pał za koł­nierz i przy­cią­gnął do sie­bie. Pu­cet­ti od­ru­cho­wo wsparł się lewą dło­nią wy­pro­sto­wa­nej i usztyw­nio­nej w łok­ciu ręki o stół i pod­trzy­mał osu­wa­ją­ce­go się nań ko­mi­sa­rza. Od­wró­cił się, ob­jął go pra­wą ręką i za­czął opusz­czać na po­sadz­kę, tłu­miąc pa­nicz­ny lęk.

– Niech pan spro­wa­dzi po­moc! – krzyk­nął do Rug­gie­rie­go. Kie­dy przy­klęk­nął nad Bru­net­tim, usi­łu­jąc wy­czuć puls, wi­dział spod sto­łu nie­ru­cho­me nogi praw­ni­ka.

– Prze­cież nic... – za­czął mó­wić Rug­gie­ri, lecz Pu­cet­ti prze­rwał mu, zno­wu krzy­cząc:

– Spro­wadź po­moc!

Nogi praw­ni­ka drgnę­ły; drzwi po­ko­ju otwo­rzy­ły się i za­mknę­ły z trza­skiem.

Pu­cet­ti po­chy­lił się nad zwierzch­ni­kiem, któ­ry le­żał na wznak z za­mknię­ty­mi ocza­mi i od­dy­chał nor­mal­nie.

– Com­mis­sa­rio, com­mis­sa­rio, sły­szy mnie pan? Co panu jest? Co się sta­ło?

Bru­net­ti otwo­rzył rap­tow­nie oczy i spoj­rzał na pod­wład­ne­go.

– Nic panu nie jest, ko­mi­sa­rzu? – za­py­tał Pu­cet­ti, usi­łu­jąc za­cho­wać spo­kój.

– Czy wiesz, jak by się po­to­czy­ła two­ja ka­rie­ra, gdy­byś się na nie­go rzu­cił? – od­parł Bru­net­ti zu­peł­nie nor­mal­nym gło­sem, jak­by czy­nił uwa­gę na te­mat wła­ści­wej pro­ce­du­ry po­stę­po­wa­nia.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






 

Na­kła­dem wy­daw­nic­twa Noir sur Blanc uka­za­ły się
na­stę­pu­ją­ce po­wie­ści Don­ny Leon:

 

ŚMIERĆ W LA FE­NI­CE

1998

2006 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

ŚMIERĆ NA OB­CZYŹ­NIE

1999

 

STRÓJ NA ŚMIERĆ

1999

 

ŚMIERĆ I SĄD

1999

 

ACQUA ALTA

1999

2011 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

CI­CHO, WE ŚNIE

2001

2009 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

SZLA­CHET­NY BLASK

2002

 

ZGUB­NE ŚROD­KI

2003

2007 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

ZNA­JO­MI NA STA­NO­WI­SKACH

2004

2008 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

MO­RZE NIE­SZCZĘŚĆ

2005

2007 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

PER­FID­NA GRA

2006 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

SŁO­WO OFI­CE­RA

2007 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

FAŁ­SZY­WY DO­WÓD

2008 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

KREW Z KA­MIE­NIA

2009 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

MĘT­NE SZKŁO

2010 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

OKROP­NA SPRA­WIE­DLI­WOŚĆ

2010 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

DZIEW­CZY­NA Z JEGO SNÓW

2011 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

UKRY­TE PIĘK­NO

2012 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

KWE­STIA WIA­RY

2013 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

PO NIT­CE DO KŁĘB­KA

2014 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

DZI­KA ZA­CHŁAN­NOŚĆ

2015 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

ZŁO­TE JAJO

2016 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

GRA PO­ZO­RÓW

2017 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

WODA WIECZ­NEJ MŁO­DO­ŚCI

2018 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

ZA­URO­CZE­NIE

2019 (se­ria kie­szon­ko­wa)
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